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Święto Trzech KrólL
Daisń świata Trseth Króli jest dla  i m , dsieei kocha*#, #wi*» 

dsotwera aisjako, jak to mai* D i eciątko Jem* w kilka d ii zaie* 
dwis p« aaroduait swojsm »yżU saras •  iwiadaaesii. ledsieM
dobrodziejstw i łask swoich, i aiwet pogteoat objawia przyjscis 
•-woja aa uwrairj. Poayła do Mtjdreów iwiats, eejli Tntek Król} 
reądząeycb ładem swoi* gwiasdę ełoeistą; która ien prryprowadar 
ło tłetleem po to, by obacsyli Dzieeiątko Bote, m  sad sndamt 
1 « Niera świadesyli przed narodem swoim. Trzej tedy Królowi#: 
Kasper, Melebior i Baltaz ir 2 dalekich stron spieszą każdy z osobna 
». nkazaaiem się gwiazdy aa niebie do Betleem, i spoitarszy się 
»*zy»cy w drodts, poznają Boga prawdziwego i składają mm 
a uwielbieni*™ dary, jakie mają t. j. złoto, kadzidło i m*rre, przed­
mioty najwięcej eonione w owym ceasie. Dsriót iwięta Trstch Króli 
j«*t też dnie* radoanya, bo obchodzimy w ain  pamiątkę poznanie 
1 oddania eeei Najńwiętszems Dziesiątka — a urazem na # m k ła ­
dem Trzech Króli, skladaiąeyoh Ma dary swoje —  my też — 
wszyscy złożyć Mn powinniśmy w ofierze serea nasze, wolę i mydli, 
i dołożyć starań by —  z nas te  Dziecię Boże było rade tak, jsfr 
z ofiar Trzech Mędrców narodów — czyli Trzech Króli,

Od tego też dnia ladzie zwykle w roka urządzają rozmaite 
zabawy i przyjemności — od których przez oaty czas. Kdweatem 
zwanym, powstrzymywać się Koóeiół aakazaje —  s u s  te i trwająsj 
do trody Pop sloowej nsajwamy karnawałem i swykie aie brak 
wtedy rozrywek i uciech rozmaitych. U nas też rozpows*eeh*ił się 
zwyezaj urządzania zabawy zwanej „Krół Migdałowy*4, e której 
powstaniu opowiem Wam w następnym numerze J k fn aUe**,



Jak dzieci—dz<ec*om pospieszyły 
z pomocą.

Ci, którzy nie lubią szarad, nie czytują icL może wcale niech 
Się dowiedzą, jak w stolicy naszej Warszawie wielki przyiaoiel 
dzieci pan Hak „gwiazdkową szaradą" ułożoną przed świętami bez 
wyraźnego wezwania o pomoc dla sierotek — poruszył serca wielu 
dziatek.

Do biura opieki nad dziatwą sierocą przy ul. Szpitalnej przy­
było wiele dzieci, niosąc dia sierotek kilsadziesiąt mnjonów, przye 
smaczków świątecznych, przeczytanych iuż. przez nie książeczki 
i .dużo innych drobnostek. Dzieci warozawskie poznajomiły się 
z sierotkami, polubiły je  jak braciszka lub siostrzyczkę, to te? od­
były się wspólne zabawy i w sierocińcu zapauowalo z nadejściem 
na świat Bożej dzieciny szczere wesele.

„Józik z Lipowej", który szaradę też przeczytał, taki do pana 
H aka skreślił liścik-. *

„Onegdaj byłem razem z moim młodszym braciszkiem w biu­
rze opieki nad dziatwą sierocą przy ul. Szpitalnej nr. 6, dokąd nas 
zaprowadził tatuś.

To ułatwiło iri rozwiązanie szarady.
Ale chciałbym przy sposobności zapytać pana Haka, czy nie 

możnaby urządzić pogadania dla dzieci takich, jak ja, czyli mają- 
cych około 8 lat; na pogadance tej ktoś starśzy opowiedziałby nam 
dokładnie całą historję o dziatwie sierocej. My mielibyśmy odczyt, 
a dziatwa sieroca pomoc. Co pan Hak o tern myśli?"

PaQ H ak jest bardzo ciekaw czy pomysł pogaaaak: wyszedł 
z główki Józika, czy mu go też nasunął tatuś, luo mateczka, Po­
mysł jest trochę trudny, bo Józik życzy aby słuchacze liczyli oacło 
8-iu lat. Józik nie pamięta o tem, że 8-letnie zieci nie mają 
swoicn pieniędzy, (chyoa „oszczędności" z daiów rodzicielskich) 
Józ k wie jednak, że dobre dziatki wyprosić potrafią u swoich ro­
dziców nietylko pieniądze, ple wszystko, czem radość sierotkom 
sprawić mogą i gdyby tak wszystkie Józiki, Kaziki, Sławki czy 
Staśki przyjrzały się niedoli dziecięcej, odwiedziły sierocińce, wtedy 
zrobiłyby tak, jak  im serduszko nakaże...

Zbyszko BuszKowski po przeczytaniu szarady gwiazdkowej 
taki przystał do pana Haka liścik:

... Am mi w głowie zabawy, balet 
Ni oświetlone, przepiękne sale,
Wycieczki nad morze, Tatry.
Nie chcę, kochani, wielkich pieniędzy,
Co mi tam  powóz, karoca,
Gdy wokói dożo biedy i nędzy, *
Gdy płacze „dziatwa sieroca".



Oto co pisze Halinka Iwańska, składając 500,000 m Ł u*
sieroty po poległych wojskowych:

„Gdy wesoła, polska dziatwa 
Choinkę otoczy,
Już tatuśka i dziadunia 
Bie ujrzą me oczy...
Lecz siostrzyczkom i braciszkom 
Mej sierocej doli'
Składam — moje oszczędności 
Gdy pan Hak pozwoli!"

Jeden z ostatnich liścików to od Zosi Borkiewiczówny:
„Szanowny panie Haku,
Uderzył pan na trwogę,
Więc dla dzieci—sierotek 
Ślę pół miliona — cc mogę“ ...
Po przeczytaniu tych liścików odpisał je pan Hak, przesłał 

je ,Tóz'kowi i dodał:
„Kochany Józiku! Proszę Cię odczytaj każdemu swemu ko­

ledze te trzy krótkie wierszyki, a może starczą one za nudny, 
długi odczyt11,..

Redakcja „Światka" pragnie się dowiedzieć, które z dzieci 
gruaz.ądskich pamiętały o tutejszych sierotach?

\*S-

Straszny ptak.
Przygody Halinki i Rysia z O rłem

Było to już o zmierzchu.
Halusia, czteroletnia siostrzenica Rysiar wyszła sobie na łąką 

w celu uzbierania świeżych niezapominajek, janie gęsto rosiy nad 
brzegiem rzeki, eiągnącej się wezowasem korytem tuż niedaleko 
jej domu.

Mama mówiła jej, żeby nie wchodziła w gąszcz, do mogłaby 
zabłądzić w lesie, to też Halinka trzjm ała się tylko łąki, gdzie 
wcale drzew nie było, ale zbliżywszy się na kilka stóp od wody, 
nie moała oprzeć n'o pokusie, żeby nie wejść w nią, że było tego 
dnia gorąco, przeto w«da sprawiła na Hałusi bardzo miłe wrażenie.

Za rzeką atoli ciągnął się prastary wielki bor, w którym było 
pełno dziaich zwierząt i ptaków. Halusia nieraz widzmia na wła­
sne oczy niedźwiedzie, wilki i inue drapieżniki, nie mówiąc już 
o wielkich jastrzębiach, a tatuś mówił jej nawet, że czasami nad 
domostwem ich krążył wielki orzeł.

Orzeł jes t wielkim drap eżnym ptakiem, który porywa kury, 
gęsi, zające, a nawet i młode sarny. Czasami rzuca się on i na 
małe dzieci, które aamopua chodzą z oaia od domu.



M alw ™  weale me mytlara e tyeh reeetaA, Woói tmjA« 
db wody. B jia  osa piwn* że 119 jaj aî s złego uie stanie. Te 
M i gdy nsd głową jej ukajała się jakaś w alka, - oaarua plama,, 
yrsyglądała sią jej a sainterteowaniem, aie plama ta stawała sią 
« * n i  wiąkseą i w akasa. Kaluaia praestaja się jat pluskać w no- 
im e i myślała waiąć iw e pi.e*apominajk|| aby aię akierowaś u  
demowi, gdi aaraz w powietrzu dał się słyszeć przeraźliwy szum.

Zaaim Haiaaia zdołał* zawołać „marno11, ogromay p a k  upadł 
aa  sią, uey wielki karaieó i wtiwszy w sukienki i siało oatre 
N m ij ,  starał aie kłać dzióbem po głowie, ale HalaaU aaałeaiła 
mą n^akaaL i krsyoeała r  wszyutkiek sił o p^moe.

I h t r a t  w tym samym oaaaie Ryś wracał f  łasa, glzio był 
t U ł a <  ee sidłami ■« ałode liski, a usłyszawszy przeraźliwy krzyk 
la łtak i, poecął kies w kieranka, akąd dockodaił ge ów głos. Za- 
tsdwie nybiegł ea łąkę, ecsom jego akazał sią ekropsy widok, 
wke wielki drapieżnik aaitował wznieść n ą  a H aiia ią  do góry, aby 
mmmU de gsiaada dla swyek dzieci.

Zrwwmiawwrt 00 aie stało, Ryś *ae»ął biu- w kieranka rte- 
etnyeeki, a 'e ptak aaawatył ro  "a a* i aanirn oa podbiegł de 
aiege, «raeł rozwarł swe potąźne skrzydła i puściwszy Halinkę, 
jausił sią jeaacoe z większą zajadłością na Rysia. Ryś był jednak 
wytrawnym myśliwym, ekoeiaź był dooiaro w trzeciej klasie i za- 
au t eeeeł adątył zaatakować go, przytart plecami do wielkiego 
pa'a i wyjąwszy szyfcao długi aói z za pasa, począł zasłaniać sią nim.

Ile razy orzeł natarł na Kysfc, tyie razy Ryś pchnął go no 
dem laź u  ,w rkrzytUo, 'iż  to w otwarte szpony. Straszny ptak 
piszaoał, sJe aeeiecel aa sdysnaaego chłopca jeencae z większą 
ja weięiością,

Halusia w tym ezasie, choniai pokrwawiona i zmoczona, zer­
wała aią z asem i pobiegła eo tchu ku domowi. Rozumiała on* 
deekoasie, *  gdy »ie prayida e Rysiowi 1  eomoeą, one) po ko as
9*, te teś pomimo, ul tuy ją opnsaczsły, »,-egia ee teka jej • w 
pkeraitek ataroeyłe po pomoc srac.tikowi.

Zanim atoii Haleeia dobiegła do pola, akąd de do nut było 
jo t  niedaleka, drogą jej aebiegł Luka — jej alabioey wielki wy- 
je*. 2oesywaay swego aCocbanego pae, H Ju sia  powiedsialr mu 
ee neazio; natyshmiMt zawrOciU z drogi, poc»ąła biec w stroną Rysia.

W tym ezaaie on  eł powalił już Rysia na ziemią i bił wefi 
swym haczykowatym dziobem 1 potężnemi skrzydła® , i gdyby aie 
.pemeo H sissi, byłby go moeao pokaleczył, a może 1 zabił.

Zaledw.e jednak Laka spostrzegł drapie o* znęcającego aią 
nad Rysiem, w ki ta  stokach był juk przy nim i pomimo krzyki 
i  pastwienia ptaka, pochwycił go a»ą potężną pnszczęką za g a r 
daiel i ściągnął z nawpół omdlałego chłopca.



Ptak bronił się jeaicM ? trzepał wńeTklemi akrzydłami, pisa^ 
w  , drapał, ale s .Idii paszozęka Luks* j i ż  nie wypuściła jego o*yl 
— póty go szarpał i tarmosił ua wszystkie strony, aż ptak opuścił 
skj.ydła i padł aa siemię maitwy. Widząc, te  orzeł ju t nie ży,e, 
Lak* naścił go, a pobiegł na poiaoc Rysicwi, który te ra s  ocierał 
p„irwawione ręce o chustecztę.

Zobaczywszy, ze ptao leży nabity, a pies jest przy nim, I yś 
wsadził Halusię na niego, a sam ujął się za jego sierść i pomału 
tawlókł się do domu.

Dsiś Ryś i Hslinka mają wypchanego orła w swym pokoju 
i kiedy tylko spojrzą na mego, zawsze się rui przypomina wałka, 
jaką ż kun stoszyli.

Irka.
Czy wy znacie Irkę —  trzpiota?...
Rozwienrzona główka złota,
Oczka czarne a figlarne,
Rozchylone usta śmiechem,
Co rozbrzmiewa srebrnym «chem 
Jako dzwonek dookoła —
Oto trzpiotka ta  wesoła.

Siedzieć cicho kilka chwilek 
To dla Irki trud niolada!
Ona ciągle, jak  motylek,
Niespodzianie, nagle wpada —
Już iej niema — w tern sukienk*

, Jej mignęła —  i już znika —
Już gdzieindziej jest ’renka,
Bo teu trzpiotek ciągle w ruchu,
Jak motylek na podmuchu 
Leci u eh n ego drży wietrzyka.

To coś spadło, tam coś brzękio,
Woda płynie z zbitej szklanki,' .
Lichtarz spada razem z świecą,
Tu rozdarły aię Libanki,
Tam ze stołu książki lecą,

.Plam i s ę  sukienka b'ałe —
A kto sprawcą? Irka mała!

Oczka czarne a figlarne,
Niespokoine zawsze rączki,
Rozwichrzona główka złota 
W skręcone z włosów obrączki —

Znacie teraz Irką trzoiota!



Gąbka
Też, to  razy każdy uczeń w szkole ma gąbkę w rękach, 

a przeuież mało który pewnie zastanawia się nad tem, czem jest 
ta  gąbka i jak powstała? Niejednemu też może dziwnem się wyda, 
skoro usłyszy, że gąbka poćhodzi ze zwierzęcia morskiego, które 
niegdyś żyło, ale za życia nie o wiele inaczej wyglądało, jak teraz,
gdy zupełnie już jest martwe.

A cóz to było za zwierzę, zapyta ktoś może, przecież nie ma 
ani głowy, ani ust, ani nóg. tja k  tyle innych zwierząt, ani płetw,
jak rytb, ani nawet wnętrzności, jak wszystkie znane nam twory
żyjące?

Gąbka nalepy dc tak zwanych zwierząt jamocbłonnych, których 
liczne gatunki żyją w morzach.

Nie ma ona gtowy, ani osobnego przyrządu do trawienia po­
karmów, ani żadnych zgoła członków, i posiada tylko rodzaj ka- 
nałków, czyli przewodów, w których pokarm się przetrawia.

Cała gąbka utworzona jest z rogowatej i sprężystej plecionk5 
•o  licznych, mnieiszych i większych otworach. Plecionka ta  stanowi 

tylko szkielet zwierzęcia, które w niej żyło, ale teraz już go tam 
nienm. Otwory na stronie wypukłej są to djścia większych i miej- 
szycn kanalików, ze sobą połączonych i przenikających nawsfcroś 
oałą gąbką. Tak wygląda wierzchnia strona zwierzęcia, które 
płaska swą częścią, czyli spodem, do ska* podmorskich przyrasta.

Wszystkie kanaliki wypełnia za życia gąbki jednostajna ciecz 
galaretowata, może się ona kurczyć, rozszerzać i po przewodach 
przesuwać.

Ta więc ciecz jest właśnie zwierzęciem, a gąbka to tylko 
jakby rusztowanie lego ciaia.

Gąbka żywi się cząstkami roślin i drobniutkiemi zwierzątkami, 
które się razem z wodą do jej wnętrza dostają. .

Ażeby zaś woda regularnie dostawała się do wnętrża gąbki, 
służą jej ido tego liczne rzęsy, niby włoski na otworach, które 
ruszając się, sprawiają ciągły przypływ i odpływ wody. Odżywiaree 
więc gąbki odoywa się w sposób bardzo prosty, przyozem ciało jej 
rozrasta się orędko, a w miarę tego powiększa się także zewnę­
trzna plecionka.

Gąbka żyje w morzu Śródziemnym, a w morzu Adryatyckiem 
spotkać ją można około wybrzeża dalmackiego. Mieszkańcy tam 
tejszych krajów nadmorskich poław ają gąbki i maią z tego zna­
czny zarobek. Chcąc odciąć gąbkę od skały trzeba się nieraz głę- 
boko zanunać i trzeba być zręcznym i wprawnym nurkiem.

Z gąbki wydobytej na brzeg, wyciskają galaretowate zwierzę, 
sprężvsta zaś rdecionkę płuczą, suszą i tak przygotowaną rt zsyłają 
w różne sUony.



Gąbka służ? powszechnie do mycia, lecz i w szkole oddaje 
wyborue usługi. Najlepszą ale zarazem najdroższą iest gąusa le- 
wantyńska, żyjąca koło wybrzeży Azji Mme.szej i wysp pobliskich* 

* W naszych wodach słodkich ży je ieaan gatunek gąbki, lecz 
jej plecionka jest. nader wątła; wysuszona, kruszy n ę  łatwo i z Lego 
powodu ani do mycia*' aui do ścierania nie może bvć użytą.

O p o w i e d z .
„A sparagus" ucz. V.  gim .

P Z E C Z V C I E K A W E .

K obieta przepłynęła kanał La Manche.
Niema obecnie pomysłu choćby iidjryzykowmeiszego, któ« 

rego wykonania zaniechałaby kobieta. W jednym z numerów 
„Światka" dowiedzieliście się, że po Sullwame Włoch Toraboschi 
przepłynął kanał La Manche; dziś dzielę się z moiemi kochanemi 
Czytelniczkami wiadomością, że kobieta dokonam tego samego. 
Z nana sporismenlca pani SiOn z Dunkierki przepłynęła przestrzeń 
z Hannę dó Dunkierki, gdzie 'licznie zgromadzona publiczność 
przyw itaia ją serdecznemi powinszowaniami i kwiatami.

Rozw iązanie log o g ry fu  Ady*

I  nspekt Y 
S pi Ż 
K mlc E 
I  wadd I  
E  fe Z 
K apso D 
K oł 0  
A posto 3j 
U nifor M 
E  ana e E 
0  rędzi E 
C emen T 
H  eraldyk A .
A menac X 
N are W 
A da Ś



Rozw iązanie lo gog ry fu  L arg a .
Bory. Olszyna grochowska. Hnrra. Dyrektor, Argument. 

Bora. B aba. Aster. Bohdan. Sarr. Koś&ół. izomer}*. — 
Bohdan Babski.

Odpewlerfki ed RerfsJceJi*
Pączkow i 'łóiy Nie mogę zdradzić pseudonimu™ „Sn letk i", be te 

byleby .uead.iie — sle jeżeli tak ciekawą lestcs, to się dc m y.iai dalej, *  
■ioźe trafisz w.aściwie. Powiastki umieściłabym w „Św iatku" gdyby nie 
była, tak Aama piszeaz, przepisana, >ecz własnego pomysłu i układa. Za 
epis spędzenia świąt aziękuję — szkoda tylko, że n e neplsaias co śpiewa- 
Hicie  orzy zapalonych świeczkach na choince, bo tyle jest pięknycn koleni* 
polskich, a nie w em, czy znasz rajradnie.aze. D o jre  świadectwo ucieecym 
Rodziców kocnanych i dlatego zapewne na Gwiazkę byio tak wesoło.

Zwiędłem u Kw iatkow i Bardzo żału|ę te choroba nie pozwoliła Ci 
pisać tak długo — aie mam nadzieję, że już żarowa ieates i że tak ta* 
projektowałaś, >prdziłat w Gruuzi dzi 1 swcęta wesoło — bo saauę niespo­
dziane marm doskonałą. a więc 1 zabaw ze śniegiem brakować n e  mogło, 
I saneczkować się można doskonale Zadania umiejcie nie możemy, be cuoć 
temat dobrze obrany — ted.iakże myśl potrzebuje lepszego opracow ana, 
Rozw iązane zagadki dobre, ale na to żeby umieścić łamigłówkę dla „Malca*' 
trzeba nadesłać . ozWmzanie takowej.

,,Oice“ siostrzyczce „W isien ki"'dziękuje „Św iatek" za śliczni kartkę 
Z żYCz&iiijmi. Mam nau-ieję te  św. Mikołaj, któiy tak zadowoloną ma 
minę, pukał w ła sn e  ao Twoic> d rzw .

LUji wodne]. L isek  r wói nadszedł 1 oczekuję' teraz obiecanego opisu 
Sw.iąt. Czy Babcia była  z swei wnusi zadowoloną?

F ik s  I F o k s Witam nowych korespondentów. Przypuszczam że 
to dwaj uobram ti larze, pewm e jedni z największych gimnazjum m a t?  
Logogryf umieszczę w numerze następnym.

Traw ce. Cies-.ę4się na ob tean y opis „G w iazdki" 'eez przykro ml 
e drugo strouy iz chorowałaś L ścik Twój n. dszedł b. późno, muszę 
wpierw dokładnie prz.czytać T w e zagadki, jeśli będą dobre, każę wydru­
kować.

W isience. Za śliczną kartkę dz ękuję w ystaw 1 im  sobie te W isienka 
też tak wyglądała nadejścia św. Mikóła a.

S-oneczkowi odpowiem w przyszłym numerze obszen.'ej. dziś tylko 
donoszę że liścik b. mi się podoia, w .erszyk też ła in y , ale szkodą że nie 
własnego układu, jest to już sfery, znany wierszyk. Bajeczkę szybko 
nsdeślij.

Wszystkim kochanym czytelnikom i czytelniczkom „S w a tk a "  prze­
syłam y życzenia aby Rok Nowy przyniósł powodzenie w naunach i dużłi 
dni w esołych — Pism oe częśc et — bo w ostatnich czasach mniej się 00- 
jyw ac e. może z powodu rozrywek świątecznych, — aie po odpoczynku 
r- 1 przy powrocie do pracy — pam ętaicie o „Św iatku" i dzielcie aie z 
Redakcją Waszego Pisma wrażeniami waszeml jak naicześclei.

Redakcje „Ś w ia tk a  M iodsiety".

^iuiuuM* iFojDonk* l. A., Giuśuuąd*


